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k  n  a  h  o  w .

(a. n  ) Chcąc  się choć w części  w yw ią za ć  z 
d łu gu  w dz i ęcznośc i ,  s k ł ad am  nini e j szem W i e l m o ż ­
n e m u  Jó ze f ow i  J a s z c z u ru w s k i e m u  D o k to ro w i  M e d y ­
cyny i Ch i ru rg i i ,  na jszczersze  p o d z i ę k o w a n i e ,  z* 
wyleczen i e  mn ie  z ciężkiej  cho roby  zapalenia  w ą ­
t roby i p łu c ,  w k tó r ą  z apad ł em po trzy razy, j ako -  
też za p r zy w ró cen i e  w z r o k u  ukochane j  có rce  m o ­
j e j ,  a lo j edyn ie  przez  J e g o  pMie i t r o sk l iwe  pie 
l ę g n o w a m e  . nie zważa jąc  u» porę  czasu i p r zyk re  
chwi lo  zi.iiy- O by  m u  Najwyższy tak J ego  zabiegi  
w y n a g ro d z i ł ,  jak ja  M u  życzę.

B.  Osuchowski O b y w a t e l  z Cal icyi .
Obe cn y  t e m u  wyznaniu i podz i e l a j ąc  uczuc i a  

j ak i e  p o w o d u j ą  W ie l m o żn y m  O s u c h o w s k i m  , n iemnie j  
ma j ąc  na s e r cu  pod obn y  obo w iąz ek  wzg l ędem T e ­
go s a m eg o  czc igodnego Męża  W ie l m o żn eg o  J a szczu -  
r o w s k i e g o ,  za wy leczen i e  mn ie  z n iebezpiecznego 
ru rna tycznego  zapa l en ia  o c z u ,  ma m zaszczyt  ninicj -  
szćtn dołąezyć  wyraz  i mojćj  dla Niego w dz i ę c z n o ­
śc i ,  k tór ą  vv duszy zawsze  nosić będę .

W ła dy s ł a w  Iżyck i.

Wiadomości rsag-ramczae.

—  L ondyn  23  Lutego. —
M orning  Chronicie dz i ennik  rninis leryalny po-  

wz i ąw szy  p i e r w s z ą  w ia d o m o ś ć  o g roźnych  zabu rze -  
n iaeh  w  P a ry żu ,  o ś w ia d c z a ,  iż się ba rdz o  o b aw ia  
aby  p. Gu izo t  nie był  zm us zon ym  ods t ąp i ć  komu  
inne m i  s t e ru  r zą (| u f r a nc uzk i eg o ,  i p r zew idu j e ,  
ż e  gdyby  coś po d ob ne go  na s t ą p i ł o ,  przy jazne  s t o ­
sunk i  Angli i  i J F r a n c y ą  zamieni ł yby  się n i eoehybn i e  
w  n i eprzy j ac i e l sk i e ,  bo w tym raz i e nie kto inny 
j a k  tylko Th i e r s  móg łby  być  p r e ze s em  rady min i­
s t r ó w .  Dz iennik  t en  u t r z y m u j e ,  że m i n i s t e ry u m po d  
n ac ze l n i c tw em  p- Mo le  j e s t  n i ep od ob nć m .

P r a w i ,  wszystkie  dz ienniki  na to się zgadzają,  
że  m o w a  L o rd a  J o h n  Russe l l  zupe łn i e  zde po pu l a— 
ryzow ała i całą  jeg o  n ieu d o ln ość  od a łon iła , p od ­

wyższen ie  b o w i e m  po da tk u  d o c h o d o w e g o  w y w o ­
ł a ło  p ow sz e ch n e  obu rz en i a  i z tąd p rzewidz i eć  m o ­
żna blizki u p ad e k  t e n  mniejszego g a b i n e t u ,  do  c z e ­
go się na jw ięcć j  przyczyni  b u d ż e t ,  n i epodobny  do  
p r z ep r o w a d z en i a  go w obecnej  postsui

Zd -adz i eck i e  z a m o r d o w a n i e  sześciu k u p c ó w  a n ­
gielskich p rzez  ch ińcz yk ów  w  pobl i żu  mias t a  K a n ­
ton  zagraża  z e r w a n i e m  przyjaznych s t o s ó n k ó w  z 
pa ń a tw e m  n i e b i e sk im i .  S p ra w c y  czyli raczej  ich 
zas t ępcy (bo w Ch inach  są t a c y ,  co za p i en i ądze  
zapewn ia j ąc e  ich fami l iom dos t a t ec zne  u t r zy m an i e ,  
p ono szą  śmie r ć  za drugi ch)  zostal i  w  p r a w d z i e  w  
niiej . - .u dok on ane j  zb rodn i  śmie r c i ą  u k a r a n i ,  ale to 
ni* będzie  p rze szkadzać  w yd an iu  w o jn y ,  dla p r zy ­
k ładnego  uka ran i a  zd r adz ieck ich  c h i ń c z y k ó w , którzy 
s ię p i e r we j  nie  p o p r a w i ą ,  dopóki  n ic  d o św ia d cz ą  
s k u t k ó w  o ręża  europe j sk i ego .

Późni e j s ze  w ia d o m o ś c i  z W as ch i n g to n u  d o n o ­
sz ą ,  że p . T r i s t  r zeczywiśc i e  z a w a r ł  jookój z t r z ema  
p e łn o m oc n ik am i  m e x y k a ń s k i e m i , ale że to na s t ąpi ł o 
bez u p ow aż n i e n i a  r z ądu  am e ry ka ńs k i e g o ,  wą tp i ć  
t r z eba  że ukł ady  te o pokój  przyjęte  i z a tw ie rd z on e  
zos t aną .

D on osz ą  z Mo e t ey i dc o  pod  d.  20  g r u d n i a ,  ze 
j e n e r a ł  Grąuizn  na czele woj ska  E n t r e r . o se g o  i Ro - 
zas odn ió s ł  zupe łne  zwyeięz t \vo  nad K o r r e n t y n a m i  
których 1200 zab ra ł  w n i e wo lą  i zaraz 700  z tych 
nieszczęś l iwych  w yrż nąć  kazał. '  Ratujący s ię u c i e ­
czką schroni l i  się do Pa rag roay .

—  Szw ajcary/i 21 L u teg o . —
K om mi ssy a  u s t a n o w i o n a  do r e w iz j i  kons ty tuc j i  

zw i ą z k o w e j ,  z a jmu je  się pi lnie s w o im  p rz ed m io t e m  
i j u ż  j ed n om y ś l n i e  o rzek ła  zakaz  zaw ie r an i a  w o j e n ­
nych k a p i t u l a c j i ,  p r a w o  do t ąd  po j edynczym k an to ­
n om  s łużące .

—  lizym  15 L utego . —
P rze d  d e m o n s t r a c j ą  d. 12 b. Ojciec święty  mia ł  

m o w ę  do  s z t abu  gw ardy i  n a r o d o w ć j ,  w  k tó r e j  z 
ca łą  godnośc i ą  swe j  pow ag i  p ow ie r z a  je j  s w ą  o s o ­
b ę ,  s w ą  w ła s n o ś ć ,  św ię t e  ko l l eg iu m ,  t udz i eż  życie 
i mają tki  wszystkich o b y w a t e l i , i u t r zy man ia  po ­
r zą dk u  i spoko jnośc i  k ra jowe j .  D a j ąc  z b a w i e n n e  
p r z e s t ro g i ,  p r zec iwko  zb r odn i czym u s i ł o w a n io m  
|  u d ż e g a e z y , wyraża  się O jc i ec  św ię t y ,  że na zw i sk o  
k o n s t y t u c j a ,  n ie  j e s t  nic n o w e g o  dla  R z y m u ,  i że  
• i  do  czaa ów  Syz tusa  V. m i a ł  Rzym i zbę  d e p u l o -



wanych  r e p r e z e n t o w a n ą  p rzez  kol l egium k o m y i t o -  
r yalnych a d w o k a t ó w ,  a izbę pa ró w  przez kol l egium 
ka rdy na łó w .

—  D nia  16 L u  lega. —
P ap ież  ua t a no wi ł  ko.mmissyę,  k tór a  się ma  za­

j ą ć  r o z p o z n a w a n ie m  do tychczasowych instytucyj  i 
z a r a z em  o r zec ,  j aka  fo rma  rządu będz ie  na j s t o s o ­
w n ie j s zą  dla p ań s t w a  kośc i e lnego ,  bez n a d w e r ę ż e ­
nia p r a w ,  naczelnika  kościoła  chr ze śc i ański ego .

—  Turyn  14 L utego . —
Rząd ze *wej  s t rony nie us t a je  w  u zb ra j an i u  

wo j sk  s w o i c h ,  a na ród  idąc w  j e go  ś lady i za przy ­
k ł a dem  innych mias t  włosk ich  , f o r mu je  także  z m ł o ­
dych ludzi hu fce ,  k tór e się codz i eń  w  b ron i  ćwiczą;  
r ozp i s ano  skł adki  dla pokryci a ko sz tów  z tąd wy n i ­
kających.

W  Genu i  nas t ąpi ł y a r e s z to w an i a  zle myślących,  
któr zy  p r ze c i wk o  t e r aźn ie j szemu po rz ądk ow i  odzy­
wa li  się n i e s to sownem i  ok rz y k a m i ,  wo j sko  o tr zy­
m a ł o  ro zk az ,  aby było g o t o w e m  na każde  z a w o ł a ­
nie.

Mia s to  Ge nua  p rzes ł a ło  p ap i eż ow i  d w a  piękne 
działu w  p o d a ró n k u .

W ia d o m o ś ć  o u p a d k u  min i s t e r s t w a  p. Guizot ,  
sp r a wi ł a  w ie lką  r adoś ć  w  ca łćm Kr ó l e s t w ie ,  s a r -  
dyńczykowie  of i arują  s w o i m  b rac iom f r an cu zo m p r zy ­
mie r ze  wza j emne j  pomocy.

Xiążę  Modeny powi ęks zy ł  sw o je  wo j ska  do 400 0  
i wyda ł  p ro k l am acyą  do swych  p od d a n y c h ,  p r z e ­
s t r z ega j ąc ,  aby w  n iezem nie nadw erę ża l i  sp o k o j -  
ności  p ub l i c zne j ,  bo p os t a n o w i ł  wszelki ch  użyć 
ś r o d k ó w  do  u t r zyman ia  p o rz ą d k u  publ i cznego.

— Borland Hu. —
Lizbona  9  L u tego . Izba  p a r ó w  rozb i e r a  p r o ­

j e k t  ad r e su  z od pow ied z i ą  na m o w ę  t r on ow ą .  S p o ­
dz i ew a no  się spo tkać  w  izbie e cho  wojny  d om ow e j ,  
daleki  odgłos  p r zy t ł umionych n a m i ę t n o ś c i ; ale na 
p ró żn o .  W  i s t oc i e ,  d ob rz e  roz w aż y w s zy  rzecz,  
j akże  m oż n a  p r zy pu sz cza ć ,  by ludzie k tó r zy ,  j ak  
Sa ldunha  i Das A n ta s ,  z b ro n i ą  w  r ęku  stali n a ­
p r z ec iw  s i ebie  p rzez  t rzy m ie s i ąc e ,  bezczynni e,  
mogl i  pomyś leć  o nam ię tny ch  wys tąp i en i ach .  D o ­
wied l i  oni tego naj lepiej .  Siedzą  obok  s i ebie  na 
j edne j  ł a w c e ,  xiążę T e r ce i r a  obo k  Das  A n t a s a , k tó ­
ry go t r zyma ł  p rzez  dzies ięć mies i ęcy w  w ię z i e n iu  
w  O p o r l o ,  h rab i a  Bomfin na p r ze c i w  xięcia Sa l ­
da n li u , k tóry go wysła ł  bez s ądu  na brzegi  Afryki; 
m ó w i ą  do s iebie spoko jn i e ,  życzl iwie ,  j ak  naj l eps i  
przyj ac i e l e  w  ś w ie r i e ,  r ó w n i e  mnłu czynni w  izbie 
j ak  kiedyś na po lu  bi twy,  K tóżby  p om yś l a ł ,  że p o ­
t r z e b a  będzi e  poł ąezonych sił t r zech  m o c a r s t w ,  dla 
p o g o dz en i a  takich p rzeciwników' .  Pan  Cos ta  Cab ra l ,  
k t ó rv  p ić rwszy  głos z a b r a ł ,  s kr ć | l i ł  h is toryę w y p a d ­
k ó w ’ od 1846 r. Z tą p ew n oś c i ą  wyzywa jącą  k tór a  
go nigdy nie opu sz cz a ł a ,  sypał  po ch w a ły  s y s t e m a -  
t o w i  s w e m u ,  k tóry w yw o ł a ł  p i ć rws ze  pows t an i e ,  a 
n a s t ę p n i e  z ama ch  s t an u  i zwa l en i e  ga b in e t u  Pa lmel -  
l a  w  paź dz i e rn iku  J ego  m o w a  t r w a ł a  dni  trzy,  a 
Jud z i e ,  którzy podbu rzy l i  k r a j ,  by  odep rze ć  działa-  
ł a n i a , k tó rym p o ch w a ły  on sk ł a d a ł ,  nie p r ze rwa l i  
m u  ani  raz  jeden.  Po p. Cos ta  C a b r a l ,  h r ab i a  L a -  
y r a d i o  z r ó w n ą  p ew n oś c i ą  s i eb i e ,  z r ó w n ą  k r w ią  
z im n a  nie wy s t a w ion y  na żadną  p r z e r w ę ,  d o w o ­
dzi ł  że p an  Cos ta  Ca b ra l  zdep t a ł  wszystki e  p r a w a  i

z r u j n o w a ł  k r a j , że wyjeżdża j ąc  zos t awi ł  kassy p różne  
i że od 5 mięsięcy żaden  u r zędn ik  nie o t r z yma ł  p ł a ­
cy ,  ani w  armii  ani też wr a d m i n i s t r a c j i . ’ H ra b i a  
Toja l  u sp r a w ie d l iw ia ł  dzia ł ania  f i n an so w e  gab inetu .  
Cos ta  Cabral  z r ó w ne rn  p o w o d z e n i e m ,  bo mu  nikt  
n ie  p r zerwał .  Po  n im pan Bomfin  op i sywa ł  c i e r ­
p i en i a ,  j aki e na b rzegach  Afryki  ponos i ł  w ra z  z 
32  sweini  t o w arz ys zam i ,  a opis ten bez p r e t e n ­
s j i  , bez pe ry f r azów,  roz budz i ł  coko lw iek  zajęcie 
izby.

—  A ew - 1 ork 29  S tyczn ia . —
Głoszą . że j e n e r a ł  Sco t t  wys ła ł  7000  ludzi pod 

j en e r a ł em  Bu t l e r  na o b ro n ę  kongresu  t nexykańskie-  
go w  Q u e r e t a r o ,  z ag rożonego  przez 13,000 m e x y -  
k a n ó w .

Tute j szy  Journal o f  Commerce d o n o s i ,  że Ju -  
ka tan  przysłał  a jent a do W as h in g t o nu  . w  celu w e j ­
ścia w' układy o wci el en i e  tego kra ju do S t a nó w  
Z jednoczonych .

P a ro s t a tk i e m E d ith  nadeszły do L o n d y n u  listy 
z J u k a t a n u ,  z aw ie r a j ące  'następujące szczegóły ó 
zajściach w  tej części  odnogi  m e i y k a ń s k i ć j : Wyspa  
C a r m e n ,  k tór a  j es t  częścią J u k a i a n u ,  zatę la  jes t  
p-zez  A m e ry k a n ó w ,  pod rozkazami  po ruczn i ka  m a ­
rynarki  G o d o n ,  który j e s t  jej g u b e rn a t o r e m .  D o w o ­
dzi on t am  flotyl lą z łożoną  z s t atku  kanon ie r sk iego ,  
d w ó c h  s z o n e r ó w  i ki l ku innych s t a t k ó w  wo jennych ,  
z k tó r emi  cz u w a  nad u jś c iem ki lku g łównie j s zych  
r z ć k ,  łączących się z j e z i o r em  T e rm i n o s .

Ze wszystkich mie sz ka ńc ó w  J u k a t a n u ,  mie sz ­
kańcy  wyspy  C a rm e n  najmniej  uc i erpie l i .  Nie  tak 
się ma  z m ie szka ńca mi  C a m p e c h e ,  którzy zniszeze-  
n. p rzez  w o j n ę  d o m o w ą  i u p a d e k  h a n d l u ,  w y s t a ­
w ie n i  są na  ok ruc i eń s twa  t n d y a n ;  ci zaś pus toszą  
k-ai  i m o r d u j ą  wszystkich  mi e szkańcó w,  co mają 
nieszczęście  dos t ać  się w  ich r ęce  In d y a n i e ,  w y ­
szedł szy z swyeh  l a s ów  w liczbie 30,000,  a t t a k o w a -  
II i zabra l i  ’ mias to V a l l a do hd ,  k tó r ego  w iększą  
część m i e sz k a ń c ó w  w y m o r d o w a l i ,  nie o szczędzaj ąc  
ko b i ć t  ani dzieci .  Przy  odjeźdz ie  p a r o s t a t k u ,  te 
dzikie hordy uda ły  się ku da w ne j  stolicy Merida  i 
grozi l i  t e m u  o t w a r t e m u  i n i e ob r on ne rn u  mias tu,  tym 
sa m ym  losem.  Wys ł ana  pr zeciw nim zost ała  część 
załogi  z Campeche .  Spod z i e wa ją  się p r ędko  z n i e ­
mi  skońc zy ć ,  gdyż ca łą  ich b ro ń  s t a no w ią  d ługie  
n o ż e ,  k tó rych  j e d n a k  ba rdz o  z ręczni e używa ją .  P o ­
m i m o  t o ,  pan u j e  wie lka n i c spoko jność  tak w  M e ­
r i da  j ak  w C a m p e c h e ,  k tórych  w ładze  kazały za­
kupi ć  u  S t a n ó w  Z jednoczo ny ch  25  tys iędy s t rze lb  
dła  uzb ro j e n i a  n i emi  ludnośc i  europej skić j .

S tan  rzeczy w  T a b as c o  nie j es t  pomyślniejszy.  
W o j s k a  am erykańsk i e  za jmują  jej  g r an i ce  i p r z ec i ­
na j ą  z a r az em wsze lki e  związki  z b r zegami  niorskie-  
mi .  D a w n y  oficer j a zdy ,  pan B r u n o ,  k tóry  miał  
udz i a ł  we  wszystkich po ruszen iach  r ewo lucy jnych ,  
j ak i e  bu rzy ły  tę p r o w i n c j ę ,  sp r aw u j e  t am t e r az  u r z ąd  
j e ne r a lne go  k a p i t a n a ; wyda ł  p ro k l a m a c y ę ,  w z y w a ­
jąc  mi e s zk ań có w  aby mu  dopo mog l i  w  w yp ęd zen iu  
a m e r y k a n ó w .  ł 0
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Rozmaitości.
Z A M E K  L U C I E  N  N E  S.

( C i ą g  iI uWz y .)

Ks z t a ł t ny ,  k w a d r a to w y  ten pawi l i on  zdob ią  
cz te ry  ko lumny  ż ł o b k o w an e  j ońsk iego po rządku ,  wy­
k w in tn eg o  r zu t u  a wieńczy je  lekka ,  przez roczys ta  
galerya.  Z b l i z k a  jak  zdaleka  jes t  to świą tyni a  w z n i e ­
s i ona  W e n e r z e ,  J u n o n i e  a lbo D ian i e ,  tylko n ade r  
u s łużna  w yo bra źn i a  widz ićć  w mej  może  mi e sz ka ­
nia m e ż n o ś ć , choć  zna jdu j e  się t am sala jada lna ,  
s o l o n ,  syp i a ln i a ,  k uc h n i a ,  p iw n ic a ,  a n a w e t  s t ry ­
chy.  Tc  różne  po w sze dn i e  na z w y  nie u j m u ją  by­
najmn ie j  ch a r a k t e ro w i  b u d o w y  najczystszego g r ec k i e ­
go s t y lu ,  tak w e w n ą t r z  j ak  z e w n ą t r z ,  a zatćrn nie 
b a r d zo  mieszka lnego  dla takich j ak  my ludzi  W sz ys t ­
kie  g łó w n e  ko mn a t y  są kol i s t e ;  ta p r zy jemna forma  
p r ze c i wko  które j  po w s t a j ą  j e dn ak  kończas t e  sprzęty 
na sz e ,  j ed yn ą  jest  p iękności ą  j aka im pozos t a ła  po 
pan i  D u  Ba r i i ,  choć  jeszcze  pół  w ieku  nie up ły­
nęło.  Nic szuka jc ie  ani z ł o ce ń ,  ani l u s t e r ,  ani o- 
b r a z ó w :  wszystko to znikło.  Tylko s ame  śs iany zo ­
s t a ły ,  w p r a w d z i e  z a eh o w an e  są d os k o n a l e ,  ale też 
paw i l i on  ten ciągle był z am ie szk iwanym.  Między
b łyszcząeemi  z a b a w a m i  przez  pani ą  D u  Ba r r i  d a -  
w a n e m i ,  a d r a  m i ty cz n e  mi w ie czo ram i  d a w a n e m ,  
przez j e d n e g o  z spó łcze snych  nam d e p u t o w an y ch  
o s t a tn i ego  l okator a  L u c i e n n e s ,  złe tylko dnie  były 
za c z a s ów  t e r r o r y z m u ,  gdyż za m e k  należał  z awsze  
do  ludzi b o g a ty ch ,  n i ezal eżnych  i wysok i ego  z n a ­
czenia.

Na  p r a w o  i na l ew o  p a w i l i o n u ,  z ew ną t r z  s i a ­
ły d w a  posągi  m a r m u r o w e ,  pysznćj  roboty ,  d łu t a  
Al legra ina .  J e d e n  p r ze d s t a w ia ł  kob ie t ę  w y c h o ­
dzącą  z kąp i e l i ,  d rug i  Dianę  zdybaną  p r ze z  A k e -  
ona .

S t a t ua  p rzeds t awia j ąca  kąp i ącą  się świadczył a  
o s u r o w y m  s m a k u , j ak im  pani  Du  Be r r i  rządzi ła 
s ię w  w ybo rze  dzieł  s z tuk i ,  k tó r e  mieści ła  w  L u ­
c i e n n e s ,  pod ok i em L u d w i k a  X V.  D id e ro t  n a s t ę p u ­
j ąc ym  spos obe m m ó w i  w sw o im  Su/unie  z 1767 r. 
o tym po sag u  A l l e g r a i n a , k tóry mia ł  pięć s tóp i 
dz ies ięć cali w yso ko śc i :  „ P i ę k n a ,  p i ę k na ,  wzn io s ł a  
f i g u r a , na jdoskona l s za  pos t ać  kob ie ty  j aka  z ręki  
w sp ó ł cze sn y ch  wyszła .  N a j su r o w sz a  k r j t y k a  m i l k ­
nie  p r zed  nią.  —  Co za cudne  r a m i o n a !  j akże  p i ę ­
k ne !  j akże  ksz t ał t na  ta ręka !  j ak  n i e o c e n io n e ,  jak 
u roc zo  p r a w d z i w e  te  wszystkie  czę śc i ,  j ak  na tu r a  z 
n ich  p a t r zy ,  j ak  na tu r a ln e  to zgięcie l ewe j  ręki? 
N ie skoń czone  to szczegóły,  tak m i ę k k i e , tak do k ł a d ­
n e ,  nic psuj ą p rzeci eż  ca łośc i ,  są wszys tkie  a j a k ­
by ich nie było tak z rnassą d ob rz e  zespo lone:  ileż 
t a m  rzeczy k tó re  się czuje  a wy po wi edz i eć  ich nie 
m o ż n a !  P o w i e d z i a ł e m ,  że ubo g i e m było tego roku  
r ze źb i a r s t wo .  Omyl i ł em  s i ę - b o  tę j e d n ę  wydając  
f i gu rę ,  n iezmie rne  okaza ło  b o g a c tw o . ” Sąd D i d e ­
ro t a  da l eko  j e s t  obszernie j szy;  ale l ak  śm ia ł y ,  tak 
nagi  w  po chw a ln ych  w y ra ż e n i a c h ,  ż e n i ep od obn e  
p r z e d r u k o w a ć  go w ca ło śc i ,  n a w e t  w  historyi  pani  
D u  Barr i .  Zapa lczywy  pisarz t ak  namię tn i e  r ozpły­
w a  się nad t ą  s t a t u ą ,  że ca łk i em zapom ina  o m a r ­
m u r z e  i o czytelniku.  Z re sz t ą ,  po to m no ść  p o t w i e r ­
dzi ła j ego  zd a n i e ,  n a w e t  w  tóm co p r ze sad zo nem

było.  S t a tua  A l l eg r a i n a ,  cu de m  ocala ła  z r e w o l u -  
eyjnćj  z a m i e c i , o s i r ożn ie  p rzen i e s ioną  zos tała  do 
L u w r u ,  dokąd  artyści  o d b y w a ją  p i e lgr zymkę  b y s t u -  
ó y j o w a ć  ten u t w ó r  anyeerski ,  godz ien s t anąć  w  r z ę ­
dzie najczystszych u t w o r ó w  greckiej  sztuki .  L e d w o  
im przeci eż  w yd a r t ą  nie została.  P r zed  kilku laty, 
t r ochę  za późno  post rzegłszy s i ę ,  sukees so rka  jakaś  
pani  D u  Barr i  wytoczył a  r z ą dow i  p roces  o w ła tn o ś ć  
tego  pysznego posągu  Mus i a ł a  j ed nak  p r zegrać  ten 
p roces  a lbo zostać w y n a d g r o d z o n ą , bo s t a t u a  k ą ­
piącej  się kobie ty nie wyszła  z L uw r u .

P rz y by w a ło  się nas t ępni e  do  p r zeds ionka  p a w i ­
l i o nu ,  k tór ego g łąb  wype łn i a ł a  p ł a s k o - r z eź b a  L e -  
eomta .  Za p r zed m io t  służyły bacbana l j a  dziac i .  W  
p rzed s ion ku  tym wybi tą  j es t  cecha  w ie lk oś c i ,  w y ­
n ikaj ąca  nie tyle z r o z m i a r ó w ,  j ak  z dokł adne j  h a r ­
moni i  sk ł adaj ących  go części .  Przes t ro i ł y  on i d o ­
br ze  o ś w ie t l on y ,  choć nie wielki .  S t y l 5 w  nim czy- 
s t o - a t e ń s k i ,  taić że b r aku j e  tylko filozofa s c h y l o n e ­
go na w schodach .

Nie l iczne są poko j e  w  p aw i l i o n i e ,  ale dość  
obsze rn e  i można  odg adnąć  ile do dać  t am  mogła  
ś w ie t no ść  s p r z ę t ó w ,  jaki ch  nigdy nie było ani w  
T r i a n o n ,  ani  w M ar ły ,  ani  n a w e t  w  W e r s a lu .  
Nim we jdz i cm w  ś rodek  tej małćj  ś w i ą t y n i , której  
wszystk i ego  bo gac tw a  t r u d n o  sob ie  dziś p r zyp o ­
m n i e ć ,  gdyż ci co go z r a b o w a l i ,  nie podal i  j ak  się 
domyś lac i e  spi su grab i eży  sw o ic h ,  po w ied z i e ć  n a ­
l eży ,  że pani  D u-Ba r r i  po k ró l ew s k u  b u d o w n i c z e ­
go w yn adg rodz i ł a .  L e d o u r  m i a n o w a n y  zos t a ł  i n s­
pek to r em żup  solnych w  F r a n k o u i i , z p en syą  o ś m 
tysięcy l i w r ó w .  P rz e d s io n e k ,  s ł użący za r az em za 
salę j a d a l n ą ,  ma  po bokach  d w a  g ab in e t a ;  po p r a ­
wej  r ęce  j e s t  o g r z e w a ln i a ,  po l ewej  sza tnia .  W  
tym p rz ed s io n k u ,  o zd ob ion ym  ko ryncki emi  pi lasl ra-  
rni z s iwego  m a r m u r u ,  w zn o sz ą  się cztery t r ybuny,  
na k tórych  w  dni  g a l o w e ,  g ra i a  muzyka  hrabiny;  
bo i ona  m i a ł a ,  w ła sn ą  kapelę .  W  tej samć j  s a ­
li wis i ało  kilka o b r a z ó w  G r e u z a , ob s t a l ow an yc h  
przez pan ią  Du Ba rr i  u s ł aw n eg o  m a l a r z a ,  p o r t r e t  
jej  w  całej  p os t a w ie  pędz la  Droue ta  i po p i e r s i e  a- 
l a b a s t r o w e  d łu t a  Po jo u .  Pan i  D u  Barr i  c u d o w n i e  
p iękną  być m u s i a ł a ;  bez wa ch an i a  w ier zyć  t e m u  
m o ż e m ,  kiedy nieprzy jac i e le  j e j  n a w e t  — a n ik t  ich 
tyle nie m iał  co ona  —którzy s rodze  godzi l i  na  jej 
u r o d z e n i e ,  na cno tę  jej  m e t k i ,  d ob rą  s ł a w ę  ojca,  
męża  j e j ,  k tórzy j ą  przez  lat t r zydz i e śc i ,  wc  F ran -  
c y i , W ł o s z e c h ,  Angl i i ,  H o l a nd y i ,  s t awia l i  pod p r ę ­
gierz , w  g a z e t a c h ,  św i s tkach  , "i pamf l e l ach  n a j o hy ­
dn ie j s zych ,  i w końc u  rzuci l i  s am ą  w r ęce  kata,  
mi lkły pr zed  jej  p i ękności ą  j ako  i s am kat.  Cóż to; 
za p iękność  być musiała!  Ś r edn i ego  była w z ros tu ,  
włosy  jćj  p ło w e  i w  loki zwi ja j ące się j ak  u  dz i ec ­
ka , p ow ia d a  pani  L e b r u n  w  pam ię tn ik ach  swo ich ,  
spadały  na tw a r z  c u d o w n e g o  we j r zen i a .  Doda je  że 
g r u b e  mia ł a  g a r d ł o ,  ale p i ę k n e ,  a oczy podłużne ,  
nigdy ca łk i em nie o t w a r t e ,  na da w a ł y  jej  c e c h ę d z i ć -  
cęeej  n i ewinnośc i .  T e  kilka ry sów zręcznć j  ręki ,  
d ozw a la j ą  w ys t awić  sob i e  t ę  z a jm u ją cą  pos t ać  z 
XVI I I  s t u l e c i a , ' p i ękną  i o ry g i n a ln ą ,  r eg u l a r n ą  i r oz ­
koszną  za r azem — j e d y n ą  z tych rzadk i ch  a z ł o w r o ­
gich pos t ac i ,  k t ór e  u o so b i a j ą c  sob ie  szał  lub  r o ­
zum swe go  c za su ,  uk az u j ą  się w  dal ek i ch  p r z e r ­
wach .

V\ i z e run ek  pani  D u  Ba rr i  p rzez  D r o u e t a  n i e -
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zap rzeczeni e  j e s t  a r c y - d z i e ł em .  Van  - Dyck ma ło  
l ep szych  dziel  od tego  u tw o rz y ł .  Cecha p o d o b i e ń ­
s t w a  ws z ęd z i e  t am w y b i t n a ,  a ta zaleta podn i e s io ­
na  j es zcze  czystością  r y s u nk u  i kolorytu.  Oczy  i 
u s t a  z a c h o w u ją  t ę  pó ł s enność  o które j  m ó w i  w  P a ­
mię tn ikach  pan i  L e b r u n .  Czoło przepyszne  i ł a ­
g o d n e ,  a c i a ł o ,  pe ł ne  w d z i ę k u ,  wyz ić ra  z p o m i ę ­
dzy ko ro nek .  Wyg ląda  w tym o ryg i aa lnym i p o ­
nę t nym  s t ro ju  j akby  za mężczyznę p r zeh ra na .  P o ­
nieważ.  s zukamy  p o r ó w n a ń  wszys tk iemu  co p iękne,  
dla zdwo jen i a  do zn aw an e j  p r zy j emn ośc i ,  mo żn ab y  
p ow ied z i e ć  o tym por t r ec i e  że  p r zypomina  d u m n e ­
go  p taka i kw ia t  p i ę k n y ,  ł abędz i a  i liniję.  Wszys t

Doniesienia
N er  702 .

CESARSKO K RÓL EW SK I  TRYBUNAŁ 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

Na  skut ek  prośby p. Emilii Szujskiej  , o p r zy ­
znanie j e j  w spadku po rodzicach Józef ie Piot rze 
dwojga imion i Kuuegund/. ie Szujskich summy zlop. 
Ó14gr .  12, na realności  Nro 548  w Gminie V. hypo-  
tecznie ubezpieczonej .  —  Trybunał  po wysłuchaniu 
wniosku G. K. P roku ra tor a  postępując w myśl A r ty ­
kułu 12 u s t awy  Hipotecznej  z roku 1844 wzywa  
s t rony i n t e r esowane  aby w terminie miesięcy Rcli 
p r a w a  swoje  do nadmienionego spadku przedst awi l i ;  
w  r az i e  bowiem p rzec iwnym summa  zip.  614  gr .  12 
zgłaszającej  s ię  prz znaną  zostanie.

Kraków dnia 8  Liflcgo 1848  r.
Sędz ia  Prezyduj ący 

J. Czernicki.
( I r . )  Z.  Sek re t a r z  P. B urzyński.

A .  1869.
CESARSKO K R Ó L EW S K I  T RY BUN AŁ 

M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.
Na prośbę Błażeja Śl iwy o p r zyznan ie  spadku 

po F ranc iszku  i Tekli  Ś l iwach rodzicach z Domu No 
3.  i ogrodu w Wsi  Kr owodrzy  skł adającego s i ę ,  a 
to na zasadzie praw w ł a s n y c h , — oraz z nabycia od 
współsukcessorów pełnoletnich j ak  niemniej i od ma­
łoletnich za ,ipov,ażiiieniem l ictiwalami Rad famili j­
nych p r z ez  Trybunał  zalwie rdznueui i  onemuż s t u -  
ź ąoyeb  L.  K. Trybunał  po wysłuchaniu wniosku 
U rzę du  Publ i cznego , odnośnie do przepisu ar t ykuł em 
12  Ustawy hypntecznej  ozn aczonego ,  w zy w a  w s z y ­
stkich p r awa  do spadku tego mieć mogąca ch abv się 
z  t akowemi  w terminie t rzech miesięcy do T ryb una ­
łu  zg łos i l i ,  po up ływie  bowiem tego terminu /  spa ­
dek powy ższ y  BI, że jnwi  Śliwie zg łaszającemu się,  
p r zyz na nym  zostanie}

Kraków dnia 31 Grudnia 1847.
Sędzia Prezyduj ący 

J. Fareński.
( 3 r . )  Z. Sek re t a rz  P.  Burzyński.

ko  t am  fal is te ,  g i ę t k i e ,  d u m n e ,  znamien i t e  i n ę c ą ­
ce.  P*ni L e b r u n ,  pędz l em i p ió r em  biegl e w ł a d a ­
j ą c a ,  k tór a  wed ług  w ła sneg o  wy ra że n i a ,  m a l o w a ł a  
wszys tkich  k r ó l ó w ,  z rob i ł a  także  o le jno przepyszny 
p o r t r e t  słynnej  f aworyty .  P o r t r e t  ten będący w ł a ­
snośc i ą  p. de R iy i e r e ,  synowca  p. L e b r u n  w y k o n a ­
nym został  w  L u c i e n u e s ,  gdzie dot ąd  wisi .  
_____________  |D.  c. n.)

P R Z Y J E C H A L I  1)0 K R A K O W A  
Od dnia  1 do dnia  2  M arca.

Mer nme r t  K a r o l ,  z G a i i c y i ; — Zakrzyński  W ł a ­
d y s ł a w ,  z Polski.

fjrzedowe.

A7e/ ' "49.
CESARSKO KRÓLEWSKI .

S ą d  Pokoju O kresu  III. M ogilskiego.
Stosownie do Art.  52 us t awy o kVłośc. usamo.  

na zasadzi e Art.  12 us t awy Hipotecznej  z r  1844 
wzywa  mających p rawo  u o spadku po niegdy W i n ­
centym Mazu rku  szczególniej  z. domu i g runtu w 
wsi Prądniku białym po łożonych,  składającego się,  
aby z p rawami  sw ewi  d<> sr r ł l ku  tego w terminie 
m i e s i ęcy -3 rb  do C. K. Sądu Pokoju zgłosili s i ę ; —- 
po uplvwie  bowiem tego cz a su ,  pemicuioi iy spatlek 
zg łasza jącym się Jadwidze  z -M w o r k ó w '  Blicharskiej  
j ako Si i kressorcc  i Nabywcze  ni hm w od Jana M;. -  
zurk  i i'r.iia . i mężow i  jej  S-b. -^tyauowi Blicharskie­
mu pr/.ę znanym zostanie.

Kraków'  dnia 22  Lut ego  i 8 4 8  r.
Badowski S. P.

(3r.) J . Z uberski P i s arz .

i)7ro 4111.
^  u  n  i) tn  tł | «  n  9 .

3 uv l lbcrlaffung bc8 ©rotoirS Slmbattcć in ber S t e ­
fana ©affc an^ ben 9JTint»cftbictlycnbcn mirb am 24$Rcirj 
I. 3 - cinc mitnblidic 8 ijitation§ SBerlyanblttng im f. f. 
.ftreiSamtc abgelyaltcn merben .511 H'cId)crUntcrncI)mung§= 
Itiftige cingclabcti toerben.

S e r  Wtidrufojtrcid f ik bic SIrbcitcn unb bie 3 ufimr 
be§ SJtatcriatS nad) Sjbfdylag bc8 )pmfer> fur bie SDJatc= 
rtalicn b. i. fur ben ótalf  unb bic Spflafrerftcine bie in 
n a tu r a  nom ftdbtifdicn ©fonomatc attSgcfoig, inerben, 
bcftcljt in 61 6  fl. 9  gr. *>oln mobon Ktycrccntigcd v a -  
d iutn bci ber Slj i tat ion j u  crlcgcn ifi.

S i c  ndljcrcn £ijitationybcbingnijje roerben am ©age 
ber Sij i tat ion befannt  gegeben itnb founen and) fru()er 
bciut ftdbrifd)en Sicamtc cingc|d)cn merben.

2Bcid)e3 bott S ń t c n  ber f. f. ^ol i je i  ©ireft ion jur  
aiigcmciucn .ftcnntnijj gebradjt mirb.

J i r af au  am 1 Ojfai-j 1848.
f. !. ^o l i j c i  ©ireftor

K r o e b l .


